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Emigracja i emigranci w różnych kontekstach badawczych  

– historia i współczesność 

 

Emigracja (z łac. emigratio – wyprowadzenie się) to inaczej wychodźstwo – wyjazd za 

granicę na pobyt czasowy lub w celu zamieszkania na stałe. Może mieć charakter dobrowolny lub 

przymusowy. Zależnie od przyczyn emigrację dzieli się na: polityczną, gospodarczą (zarobkową), 

religijną, z przyczyn rodzinnych i innych osobistych. Tyle mówi najogólniejsza definicja. 

 Emigracja na świecie występowała zawsze, gdyż człowiek jest istotą mobilną, a przy tym 

myślącą. Zawsze chciał wiedzieć, co jest za linią horyzontu. Jego pramatka pochodziła z Czarnego 

Lądu, a jej potomkowie zasiedlili wszystkie kontynenty, docierając do najodleglejszych wysp, jak 

np. znajdująca się na środku Pacyfiku Wyspa Wielkanocna, oddalona kilka tysięcy kilometrów od 

Chile w Ameryce Południowej, a jeszcze mil morskich od Nowej Zelandii w Oceanii. Zawsze 

impulsem wybrania się poza linię horyzontu była dla człowieka chęć poznania. A w konsekwencji 

tego poznania, uczynienia nowo poznaną ziemię „sobie poddaną”. Bez względu na przyczyny 

wybierania przez człowieka wędrówki w nieznane, odkrywanie nowych ziem zawsze było twórcze i 

odpowiadało potrzebom ludzi. Najpierw skolonizowano trzy kontynenty bliskie sobie, a potem 

przez dzisiejszą Cieśninę Beringa człowiek przedostał na kontynenty dziś zwane Amerykami i 

dotarł od Alaski aż po Ziemię Ognistą, przystosowując się do miejscowych warunków. Potem 

ludzie z Euroazji stracili kontakt z kontynentami przedzielonymi Cieśniną Beringa i trwało tak od 

starożytności aż po czasy nowożytne. Ci ze starego kontynentu eksplorowali Afrykę, a potem Indie 

i Chiny, dokąd dotarł w XII w. n.e. włoski podróżnik Marco Polo. Rozwój islamu, powstanie 

silnego państwa Turków Osmańskich i zdobycie przez nich Konstantynopola zamknęło lądowy 

szlak Europejczyków do Indii, co stało się impulsem do organizacji wypraw morskich przez 

Portugalię i Hiszpanię. W ślad za nim poszły mocarstwa europejskie, Anglia i Francja oraz 

Niderlandy. Kolumb odkrył „nowy” kontynent, a Vasco da Gama opłynął Afrykę. Wszystkie te 

wysiłki zmierzały do jednego celu, odkrycia morskiej drogi do Indii i wysp korzennych. Papież 

szybko usankcjonował podział nowych ziem, dokonany metodą konsensusu pomiędzy Hiszpanią i 

Portugalią, ale inne, pominięte kraje europejskie nie uznały tego arbitralnego podziału. Rozpoczął 

się wyścig, kto najszybciej i najwięcej nowych ziem skolonizuje. Pierwsza była Hiszpania, ale 

szybko wyprzedziły ją silniejsze i bogatsze kraje europejskie, Anglia i Francja, które wyparły 

pierwotnych zdobywców ku, opisanej przez Amerigo Vespucciego, części środkowej i południowej 

Ameryk. 



 Tylko Rzeczypospolita Polska nie brała udziału w tym wyścigu kolonizacyjnym. Posiadała 

swoje Podole i Dzikie Pola. Było co kolonizować w ramach granic własnego olbrzymiego, bo 

posiadającego w momencie największego rozkwitu około 990 tys. km kw. państwa. Niemniej 

potem, w XVII i XVIII w., napierana ze wszystkich stron przez swoich agresywnych sąsiadów, w 

wyniku licznych wojen i faktycznego uwiądu liberalnego ustroju, zaczęła stopniowo tracić 

znaczenie i terytorium na rzecz Rosji, Szwecji, państw niemieckich i Turcji aż w końcu straciła w 

wyniku rozbiorów niezależność i w jej konsekwencji swoją państwowość. Oligarchia i 

możnowładztwo na tej zmianie politycznego status quo nic nie straciła, ale niższe warstwy 

społeczne już tak. Polacy co i rusz podrywali się do boju o wyzwolenie spod przeważnie rosyjskiej 

zależności, ale represje polityczne i gospodarcze zmuszały energiczne jednostki do emigracji. Ten 

proces, zapoczątkowany już w XVII wieku, przybrał na sile w II połowie XVIII w., a 

kontynuowany był już na znacznie większą skalę w XIX i XX w. Na razie, w trzeciej dekadzie XXI 

wieku, nie widać jego końca. Ludzie, co naturalne, szukali i szukać będą lepszego i 

bezpieczniejszego życia, nie tylko pod względem politycznym, ale także ekonomicznym, a Polacy 

w ostatnich wiekach doznali najwięcej wśród narodów Europy klęsk politycznych i idących w ślad 

za nimi niepowodzeń ekonomicznych. Ich poszukiwanie ziemi obiecanej wciąż trwa, mimo że 

mijają wieki. 

 Pierwsi Polacy przybyli do Ameryki już w 1608 roku. Zostali sprowadzeni do pierwszej 

osady brytyjskich kolonistów – Jamestown przez angielskiego kapitana Smitha, dowódcę statku 

„Mary & Margaret”. Polscy emigranci byli rzemieślnikami potrafiącymi wytwarzać m.in. smołę i 

szkło – podstawowe towary eksportowe kolonii na rynek angielski. Wśród siedemdziesięciu 

pasażerów, poza kilkoma Niemcami było pięciu Polaków: Michał Łowicki, Zbigniew Stefański, Jan 

Mata, Jan Bogdan i Stanisław Sandowscy. Polscy rzemieślnicy zostali upamiętnieni w kościele w 

Doylesville, w stanie Pensylwania. Oni byli pierwszymi, którzy wybrali się tak daleko, ale znacznie 

więcej obywateli Rzeczypospolitej w czasie jej istnienia, ale i w XIX w. wybierało się w 

poszukiwaniu zarobku i lepszego życia znacznie bliżej, do krajów niemieckich, np. Saksonii, która 

w języku polskim stała się symbolem pracy zarobkowej w obcym kraju, raczej czasowej, niż stałej. 

Zwrot o wybieraniu się na „saksy” do dziś jest zrozumiały przez kolejne pokolenia Polaków. 

 Pierwsza większa grupa wychodźstwa z Rzeczypospolitej z powodów politycznych 

nastąpiła po klęsce konfederacji barskiej. Najsłynniejszym przedstawicielem tej emigracji był 

Kazimierz Pułaski, który zginął w czasie wojny o niepodległość Stanów Zjednoczonych. Później 

znacznie większa fala emigracji nastąpiła na skutek klęski w wojnie z Rosją i powstania 

kościuszkowskiego oraz likwidacji państwa polskiego. Jej najsłynniejszym przedstawicielem stał 

się Tadeusz Kościuszko, po uwolnieniu go z niewoli rosyjskiej przez cara Aleksandra I. Kolejna, 



najsłynniejsza, bo olbrzymia fala emigracji wystąpiła po klęsce powstania listopadowego w 1831 r. 

i likwidacji Królestwa Polskiego, tak zwana Wielka Emigracja miała podłoże par excellence 

patriotyczno-polityczne i ewidentnie okazała się największym ruchem emigracyjnym ówczesnej 

Europy, czyli w I połowie XIX w. 

 Emigrantami popowstaniowymi były głównie osoby pochodzenia szlacheckiego, żołnierze 

powstania listopadowego, członkowie Rządu Narodowego, politycy, pisarze, artyści, inteligencja. 

Później dołączyli do nich także inni uchodźcy, głównie z zaboru rosyjskiego.  

Ośrodkiem emigracji była głównie Francja, a przede wszystkim Paryż, ale także Bruksela 

(Lelewel) i Londyn. Wybitnymi emigrantami w tym okresie byli m.in.: Adam Mickiewicz, Juliusz 

Słowacki, Józef Bem, Bonawentura Niemojowski, Teodor Morawski, Ernest Malinowski, Zygmunt 

Krasiński, Fryderyk Chopin, Maurycy Mochnacki. Jednak najbardziej znaczącą postacią wśród tych 

wybitnych tuzów kultury polskiej okazał się książę Adam Jerzy Czartoryski, wokół którego skupił 

się cały konserwatywny obóz polityczny od siedziby księcia zwany Hotelem Lambert. 

 Historia Wielkiej Emigracji rozpoczyna się jeszcze w czasie trwania powstania 

listopadowego. Od lipca do października 1831 r. pojedyncze, a potem coraz liczniejsze polskie 

oddziały oraz ugrupowania wojskowe, osaczane przez Rosjan, zmuszone były do przekraczania 

granic z Prusami lub Austrią i do składania tam broni. Po upadku Warszawy odwrót objął także 

główne siły polskie oraz cywilów, przede wszystkim członków władz (rządu, sejmu) oraz działaczy 

politycznych.  

W X 1831 r. blisko 50 tys. powstańców po opuszczeniu Królestwa Polskiego znalazło się na 

terytorium Prus (ok. 30 tys.) i Austrii (ok. 20 tys.). Ponieważ pobyt polskich żołnierzy był dla tych 

krajów kłopotliwy, armia powstańców została przez nie unieszkodliwiona. Żołnierzy rozbrojono, a 

następnie rozdzielono oficerów i ich podkomendnych. Austriacy umieścili polskich żołnierzy w 

twierdzach na terenie Siedmiogrodu, zaś oficerów w Styrii, z tym że część z nich przeniesiono 

potem na Morawy. Prusacy oficerów umieścili na zamku w Golubiu-Dobrzyniu, a żołnierzy 

rozlokowali w obozach w Elblągu, Malborku, Sztumie, Tczewie, Kwidzyniu, Tolkmicku oraz w 

okolicznych wsiach. Bardziej majętni żołnierze i oficerowie mieli warunki znośne, ale zwykli 

żołnierze cierpieli głód i narażeni byli na szykany. Kiedy 1 XI 1831 r. car Mikołaj I ogłosił 

amnestię, wielu Polaków, tęskniących do domu i zwiedzeni obietnicami łaski, wrócili do swoich 

rodzin. Wielu z nich trafiło później na Sybir lub Kaukaz. Austria i Prusy wymuszały na polskich 

żołnierzach powroty do kraju. W wyniku takich działań pod koniec 1831 r. na terenie Prus i Austrii 

pozostało ok. 5 tys. byłych powstańców. Reszta albo powróciła do Rosji, albo na własną rękę udała 

się na Zachód. 



 Początkowo tylko politycy, urzędnicy, zamożniejsi cywile i wojskowi zdecydowali się 

przedzierać na Zachód. Zadania przerzucenia większej liczby byłych powstańców podjął się Józef 

Bem. Zamierzał on skupić we Francji ok. 10 tys. żołnierzy jako kadry przyszłych Legionów, które 

miały kontynuować walkę w przyszłości. W celu przeprowadzenia tego przedsięwzięcia, należało 

przeprowadzić tysiące żołnierzy przez kraje niemieckie. Powstały zatem na terenie państw 

niemieckich Komitety Przyjaciół Polski, które miały na celu zbiórkę pieniędzy na dokonanie tego 

przedsięwzięcia. Koszty na transport byłych powstańców udało się zebrać w dosyć szybkim czasie. 

 Pierwsze kolumny Polaków wyruszyły w połowie grudnia 1831 r. z wielu miejscowości 

pruskich. Z kolei Austriacy odstawili powstańców do granicy z Bawarią. Pochodu pilnowała 

żandarmeria pruska albo specjalnie do tego celu naznaczeni oficerowie polscy. Polacy, którzy do tej 

pory cierpieli nędzę i upokorzenia, witani byli przez Niemców z sympatią i entuzjazmem. Przed 

Polakami stały otworem najlepsze hotele i domy prywatne. Na ich cześć urządzano bale. W Gocie 

wystąpił paradnie miejscowy garnizon, a we Frankfurcie nad Menem wybito szyby w rosyjskiej 

ambasadzie. Entuzjazm zwykłych obywateli Niemiec witających polskich powstańców był swego 

rodzaju manifestacją liberalno-demokratycznej opozycji i stał się ważnym czynnikiem 

umacniającym patriotyzm ogólnoniemiecki. 

 Zgodnie z planem Józefa Bema większość emigrantów osiedliła się we Francji. Pierwsi 

polscy emigranci pojawili się tam już w październiku 1831 r. Także we Francji powstańcy witani 

byli entuzjastycznie i z honorami, często w asyście wojska i gwardii narodowej z licznym udziałem 

mieszkańców. W 1832 r. we Francji żyło 5472 polskich emigrantów. Liczba ta z czasem stopniowo 

zaczęła się zmniejszać, ale jeszcze dekadę później mieszkało w tym kraju ok.5 tys. byłych 

powstańców. Oprócz Francji spore skupiska emigracji polskiej powstały w krajach niemieckich, 

Wielkiej Brytanii, Belgii, Szwajcarii, Skandynawii, a nawet w USA, Turcji i Algierii. 

 W ciągu następnego stulecia emigracja z Polski objęła niemal wszystkie warstwy polskiego 

społeczeństwa. Miała ona charakter głównie ekonomiczny. W okresie międzywojennym, pomijając 

emigrację żydowską do Palestyny, zaobserwowano sporo powrotów Polaków z emigracji. 

 Ponad 120–130 lat temu z ziem nieistniejącego od ponad wieku państwa polskiego ruszyła 

fala ludności, prawdziwy exodus. Do wtedy 90-milionowego państwa – USA – przybyło ponad 3 

mln emigrantów. Była to największa fala emigracyjna, jaka kiedykolwiek w historii odpłynęła z 

terenów ziem polskich. Ci, przybywający do nabrzeży Nowego Jorku i Bostonu, emigranci byli inni 

niż zamożni, protestanccy Anglosasi, niepiśmienni, nieznający języka angielskiego, katolicy, 

skrajnie biedni, bez kwalifikacji do pracy w przemyśle czy rzemiośle, a nawet na nowoczesnej 

farmie. Wyruszyli do Ameryki, chociaż wcześniej ani oni sami, ani nikt z rodziny czy sąsiadów nie 

podróżował dalej niż o dzień drogi koniem. Podróż do Ameryki dla tych ludzi była jak wyprawa w 



kosmos. Szokiem była już przesiadka z furmanki na kolej żelazną. Na transatlantyku nie wiedzieli, 

jak korzystać z toalet. Mimo tych niebywale trudnych początków pokazali, że są twardzi, 

zdeterminowani i niezwykle odważni. Większość z nich w Nowym Świecie sobie poradziło. 

Potrafili bardzo ciężko pracować. Ofiarnie budowali wspaniałe, imponujące Amerykanom kościoły 

– ‘polskie katedry”, jak np. św. Stanisława na Greenpoincie w Nowym Jorku czy św. Jacka w 

Chicago. Za oceanem znakomicie się zorganizowali, co owocuje do dziś. 

 Wielka liczbowo emigracja pojawiła się ponownie w czasie II wojny światowej. Po klęsce 

Polski w kampanii wrześniowej na Zachodzie znalazło się kilka tysięcy polskich żołnierzy. Także 

bardzo wielu cywilów udało się najpierw do Francji, a potem – po klęsce tego kraju w wojnie z 

hitlerowskimi Niemcami – do Anglii. Przedzierali się tam politycy, urzędnicy, ludzie kultury oraz 

członkowie ich rodzin. We Francji utworzony został rząd polski na uchodźstwie z premierem gen. 

Sikorskim na czele, który w czerwcu 1940 r. przeniósł się do Londynu. Do Anglii ewakuowali się 

też wszyscy żołnierze, którzy przeżyli klęskę Francji. Tam na nowo została sformowana armia 

polska która przeszła szlak bojowy ramię w ramię z armią brytyjską i amerykańską. Żołnierze 

Polskich Sił Zbrojnych po zakończeniu II wojny światowej w głównej mierze zasilili rzesze 

emigracji polskiej w Wielkiej Brytanii. 

 Półtora roku po zakończeniu wojny w Europie żołnierze Polskich Sił Zbrojnych pod 

brytyjskim dowództwem zaczęli przyjeżdżać z kontynentu europejskiego i Bliskiego Wschodu do 

Wielkiej Brytanii, aby dołączyć do 30 tys. polskich żołnierzy, którzy już tam byli. Decyzja o 

skoncentrowaniu wszystkich wojsk polskich w Wielkiej Brytanii stanowiła rezultat długich dyskusji 

na najwyższych szczeblach rządu brytyjskiego i odzwierciedlała poczucie odpowiedzialności 

Brytyjczyków za swojego byłego wojennego sojusznika. Nie była to łatwa decyzja, zważywszy na 

liczbę i polityczną wrażliwość Polaków. 

 W lipcu 1945 r., dwa miesiące po zakończeniu działań wojennych w Europie, Polskie Siły 

Zbrojne, za które rząd brytyjski czuł się odpowiedzialny, liczyły około 210 tys. ludzi, z czego 60 

tys. stacjonowało w Zjednoczonym Królestwie, 110 tys. we Włoszech, 11 tys. na Bliskim 

Wschodzie i 30 tys. w brytyjskiej strefie okupacyjnej w Niemczech. Ponadto w Afryce, Indiach i na 

Bliskim Wschodzie przebywało około 35 tys. polskich cywilów, których większość stanowiły żony, 

rodzice i dzieci żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych. Pod koniec 1946 r. do Wielkiej Brytanii przybyli 

z obozów przesiedleńczych w Niemczech i Austrii pierwsi uchodźcy bałtyccy. W ich przyjęciu 

przesądził raczej oportunizm rządu brytyjskiego niż poczucie odpowiedzialności, ponieważ 

uważano, iż cudzoziemscy robotnicy pomogą przezwyciężyć dotkliwy brak siły roboczej w 

brytyjskiej gospodarce. 



 Uchodźcy, którzy osiedlili się w Wielkiej Brytanii, zdecydowali się na to z bardzo różnych 

powodów. W najogólniejszym sensie chcieli położyć kres wstrząsom, które zniszczyły ich życie i 

nadzieję, przynosząc też śmierć i cierpienia ich rodzinom i przyjaciołom.  

„Kwestia polska”, z którą musiał uporać się rząd brytyjski, to armia Andersa, byli Sybiracy, 

żołnierze Polskich Sił Zbrojnych najbardziej przeciwni powrotowi do Polski. Spośród 240 154 

żołnierzy polskich służących pod brytyjskim dowództwem tylko 105 tys. zdecydowało się na 

powrót do Polski do 1949 r. Z kolei spośród 114 037, którzy wstąpili do Polskiego Korpusu 

osiedleńczego tylko 9 tys. zdecydowało się powrócić do Polski, głównie dlatego, że w Wielkiej 

Brytanii nie mogli znaleźć odpowiedniej pracy lub na skutek trudności z przystosowaniem się do 

brytyjskiego sposobu życia. Kolejne 12 tys. wyemigrowało, ale ok. 30 tys. członków Korpusu 

połączyło się z mężami i ojcami w Zjednoczonym Królestwie. Ci, którzy zostali w Wielkiej 

Brytanii, uważali, że nie mogą wracać do Polski pod sowiecką okupację. Jeśli awans społeczny 

stawał się coraz bardziej powszechny wśród pierwszego pokolenia uchodźców, to jednak 

dominującym doświadczeniem była degradacja zawodowa i deklasacja. W pierwszych latach 

pobytu w Wielkiej Brytanii połowa Polaków z kwalifikacjami i doświadczeniem zawodowym była 

zatrudniana jako niewykwalifikowana siła robocza, a tylko 1/3 wykonywała pracę odpowiadającą 

ich kwalifikacjom. 

 Osobną sprawą jest emigracja amerykańska. Pierwsi emigranci polscy pojawili się tam już 

na początku XVII w., ale aż do końca XIX wieku polska emigracja do Stanów Zjednoczonych nie 

była zbyt liczna i do I wojny światowej przede wszystkim Amerykę zasilali polscy Żydzi, zaś w 

marginalnym stopniu polscy chłopi, emigrując nie tylko tam, ale i do wielu innych krajów, np. 

Brazylii, za chlebem. Dobitnym świadectwem tego jak Europejczycy zmienili Amerykę była 

żydowska ludność Nowego Jorku. Według szacunków z 1870 r. mieszkało tam 60 tys. Żydów, w 

dziesięć lat później było ich już 80 tys., a w 1910 r. w tym mieście mieszkało już ponad milion osób 

pochodzenia żydowskiego. Wynikało to po części z solidnej liczbowo emigracji do „nowego 

świata”, ale też i dużej rozrodczości tej narodowości.  

Żydowscy emigranci ze wschodniej Europy tłoczyli się razem na Manhattanie, przeważnie 

na Lower East Side, na południowo-wschodnim krańcu wyspy nad East River. Mieszkania były tam 

najtańsze, a imigranci znajdowali się pośród swoich rodaków, znajdując tam własny, szczelnie 

odizolowany od reszty miasta świat, w którym mówiło się w jidysz i zachowywało w związku z 

posługiwaniem się tym językiem odrębność. Coś podobnego powtórzy się w drugiej połowie XX w. 

na Greenpoincie, gdzie Polacy uczynili z tej dzielnicy swoją enklawę (podobnie jak Jackowo, 

inaczej Polish Village w Chicago i Poletown w Detroit). 



  W drugiej połowie XX wieku emigracja polska w Ameryce stała się najliczniejszą na 

świecie. USA stało się w okresie PRL-u najbardziej pożądanym miejscem do emigracji i do 

spędzenia reszty życia. Siermiężność komunistycznej Polski ułatwiała ten Polaków „American 

dream”. Kolejne falę emigracji, na czele z tą najliczniejszą – solidarnościową, dawały polskiej 

emigracji w Ameryce coraz to zastrzyk „świeżej krwi”, ludzi ambitnych, przedsiębiorczych, 

głodnych sukcesu i życia na wysokiej stopie, która nawet współcześnie nie jest osiągalna dla 

większości społeczeństwa w rodzimym kraju. To wciąż, mimo upływających stuleci, największy 

afrodyzjak dla poszukujących lepszego życia rodaków.  

Wielu z nich zapisało się złotymi zgłoskami w historii licznych krajów, które zapewniły im 

dobre przyjęcie i gościnę. Wśród słynnych emigrantów można wyróżnić wiele nazwisk, mniej lub 

więcej mówiących przeciętnemu Polakowi. Słynni architekci i inżynierowie to: Andrzej 

Przewodowski – autor wielu budowli i mostów w Brazylii, Kazimierz St. Gzowski – budowniczy 

linii Grand Trunk Railway z Toronto do Sarnia w Kanadzie, Ernest Malinowski – projektant i 

budowniczy transandyjskiej linii kolejowej, w tym największego na świecie mostu nad wąwozem 

Verrugas (77 m wysokości i 175 m długości), Franciszek Stempkowski – naczelny architekt 

kantonu Berno w Szwajcarii, Bronisław Rymkiewicz – budowniczy Manaus, największego miasta 

nad Amazonką, Ralph Modjeski – budowniczy wielu mostów w Ameryce, np. Quebec Bridge, 

wiszący most nad rzeką Delaware o rozpiętości 533 m (100 lat temu był to najdłuższy wiszący most 

na świecie) oraz słynny Bay Bridge nad zatoką San Francisco, łączący miasta Oakland i San 

Francisco. Można byłoby wymieniać długo. Słynnych Polaków, którzy odnieśli sukces na emigracji 

jest multum. To np. Michel Wolowski, Barbara Piasecka-Johnson, John Roy (Jan Wojciechowski) w 

Nowej Zelandii, Zygmunt „Ziggy” Świtkowski w Australii, Pola Negri, Stefanie Powers, Rula 

Lenska, Joanna Pacuła,Beata Późniak, Izabela Scorupco, Olga Sosnowska, Dagmara Domińczyk, 

Marzena Godecki, Justine Pasek (miss Panamy), Joanna Krupa, Yvonne Strahowski, Martha 

Stewart, zaś w dziedzinie sztuki zasłynęli: Tamara Łempicka, Paweł Maksymilian Landowski – 

twórca słynnej statuy Chrystusa Zbawiciela (Cristo Redemptor) o wysokości 37 m (waży ona 1145 

ton i jest symbolem Rio de Janeiro i Brazylii), a także Korczak Ziółkowski i jego rodzina – twórcy 

pomnika Szalonego Konia (Crazy Horse) w górach Black Hills, która to rzeźba po ukończeniu ma 

mieć 195 m długości i 172 m wysokości (wszystkie głowy prezydenckie na Mount Rushmore są 

takiej wielkości jak głowa konia Crazy Horse). 

 Emigracja dla nas, Polaków, była zawsze poszukiwaniem lepszego życia, a w czasach 

niewoli i smuty (np. w okresie PRL-u) poszukiwaniem możliwości jakiegokolwiek życia bez knuta 

zaborcy nad głową oraz bezpieczeństwa materialnego, ucieczką przed głodem, niedostatkiem i 

poniżeniem. Dlatego spełniła i spełnia nadal swoje zadanie, dając Polakom, którym źle w 



rodzinnym kraju, nadzieję (a również spełnienie tej nadziei) na odmianę niezbyt dobrego losu na 

lepsze.  

 O emigracji nie ma, niestety, obszernej literatury. Jedyną większą pracą o emigracji, którą 

dobrze znam, jest książka S. Kalembki pt. Wielka Emigracja. Tekst do tego artykułu opracowałem 

na podstawie tez zawartych w kilku pracach bardziej popularnonaukowych niż naukowych. Oto ich 

spis:  

Akstinat S., Made in Poland. Jak nas widzą inni, 2010; 

Kowalska z Belinów A., Niczego nie żałuję, 2009; 

Lane T., Ofiary Stalina i Hitlera, 2007; 

Pollack M., Cesarz Ameryki: wielka ucieczki z Galicji, 2011; 

Skoczylas J., Wielkie ucieczki. O ludziach, którzy zbiegli z PRL-u, 2010; 

Terlecki D., Po dolary i wolność. Śladami Polonii w Ameryce, 2019. 

 

 


